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M O N I T O R
Na R. P. 1775,; - 

, Nro* L X X L  

Dnia 6. Wreśnia*

ln  hóe naturam debemus ducem Jequi &  
communes utilitates in medium afer- 
re mutationt ojpciorum, dando, a o  
cipiendo.

Ć lC  . DE O f F IĆ .

Kiedyśmy powiedzieli* że człowiek 
może, czyniąc użycie w ładzy  ro­

zum u, nabyć praw naturalriych Wiado­
mości, to  nie wyłącza bynayrtiniey tey  
pomocy, k tor^  z kąd ińąd może zafig- 
gnąć na ten  koniec. G dyż  znayduią 
%  takie o ſoby ,  k tó re  w ſzczegulne 

l y y  wzią-
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wziąwfzy fobie ftaranie kfztałcenie fwe- 
go umyftu, ſą w l ian ie  oświecenia 
innych, y mogą przez  ſwoie nauki do-  
iozyć fię w powſzechności do  znefie" 
nia niewiadomości y g rub iań l lw a  po- 
ſpolitych lu d z i .  Y to  pochodzi z N ay-  
wyżfzey O patrznośc i  rozrządem Bog 
bow iem  przeznaczyw ſzy  człowieka 
do  ſpoieczności, y dawfży mu pofta- 
now ien ie  ściągaiące fię d o  tego końca, 
rożne te  pomocy,które ludzie  z a b ie ra ­
ją iedni od  drug ich ,  nie po winne być 
za^mnieyſze poczytane w zględem  ſwo* 
ich natura lnych fpoſobow,iako te, które 
każdy znayduie  fam w fobie,  y które 
w yprow adza  z włafnego ſwego gruntu .

W  rzeczy famey wſzyſcy ludz ie  nie ſą 
ſami przez fiebie ſpofobni do porządne­
go początków Praw natura lnych  odkry­
cia,ytych k tóre  z nich w yply  waią fku- 
tkow. Doſyć na tym , że pomierne ro z u ­
m y  m ogąprzynaym niey  poiąć te począ­
tki,  gdy im fą w yłożone ,  y uczuć ko­
nieczność y p raw dę  tych obow iązków , 
k tó re  z nich wynikają* porownywaiąc 
one  z  ułożeniem właſney ſwoiey na tu ­

ry.



ſzcze rzędu umyfty>te nie mogą być ina- 
czey powodowane, tylko przez wrażenia 
przykładów,z wyczaio w,pG wagi a lbo ia- 
k iego obecnego pożytku y rzeczywifte- 
go. Lecz niech będzie co chce wſzyftko 
zważywfzy dobro ,  Prawo natura lne,,  
tak  ieft doftatecznie tu w y łu ſzczone ,  
iż  można mówić, źe żaden  cz łow iek  
w rozſądnym wieku y zd row ego  rozu* 
m u ,  n ie  mógłby przytoczyć [za wa- 
i n ą  wymówkę niezwyciężoney w te y  
mierze n iewiadomości.

Jeżeli uważano d o b rze  ſpoſob, k tó­
rym  ftanowiliśmy początki Praw n a t u ­
ra lnych ,  przyznano nam będzie ,  że t e n  
ſpoſob któregośmy zaż y l i ,  ieft now ym  
dow odem  pewności tych  praw y  rze­
czy  wiftości. O ddali l iśm y n a  f tronf 
wſzyftkie ſub te lne  y metafizyczne za­
ciekania myśli,  nie radząc fię, ty lko  fa­
jnego fkutku na tu ry  y  ftanu rzeczy. W  
ſamym iftotnym icdynie  człowieka po- 
f ta n o w ie n iu , w ſamych związkach, 
które on ma z innem i iftnościami, 
czerpa liśm y naſze początk i ,  ztąd  
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to  u łożenie ,  które z  nich w y p ły w a j  
ta k  ma ścifty y  p o trz e b n y  związek z 
n a tu rą  cz łow ieka ,  y ftąnem, iż  nie  mo* 
źe być  żadnym  ſpoſoben odłączone 
o d  niego .  N a d  to  iężeli przyiączemy 
d o  tego tp  wſzyftko, cośm y rozw aży ­
li w przeſztych Monitorach, zdaie  mi 
fię źe to  być nie możę, abyśmy nie po­
z n a l i  Praw natura lnych ,  l u b  powąt-. 
pi wali o ich rzęczywiftości,  b ez  w y­
rzeczen ia  fię nayczyftſzych rozum p  
świateł;, a co przyprowadziłoby nas aż, 
d o  P ir ron izm u ,

Ale iezeli p rzez  fkutęk mądrości 
ftworcy naſzęgo,  początki Praw na tu ­
ra lnych  ſą ła twe do, odkrycia  ̂ ie-żeli 
poznanie obow iązkow , które one wkła. 
daią na nas, f] ła tw e do zrozum ien ia  
naypom iern ieyfzym  nawet rozum om , 
pew na ieft także, źe te  prawa nie^mogą 
b y ć  nie podobne  do wykonania. Y o-: 
wſzem tak oczy wiftą maią fpofeczność z 
św iatłem  Prawa rozpmu,oraz z natural- 
nem i (W onnościam i, ta k o w y  z naſzą 
dofkonałością y  u ſzczęś liw icniem  
związek, iż n ic  można^ fię, zapa try -
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wać na nie, tylko iak na fltutek dobroci 
Bofkiey ku ludziom. G d y ż  iako innego 
nic n ie  byio powodem Jeſleftwu, k tó r e  
zollaie famo p rzez  fiebic, y wfzyftkie 
pofiada ſzczęśliwości, do  u tw orzan ia  I -  
f iności udarowanych światłem rozumu y  
zdania,tak też nadanie im praw ,nie  mo- 
i e  bydź tylko fltutkiem iego dobroci* 
N ie  było zamierzenie Jego,ukrocać ich 
"Wolność, lecz chciał uczynię im pozna­
n ie  tego wſzyltk iego, co ty lko  mogło 
bydź nayprzyzwoitfzego,  oraz  naywła- 
ęciwſzegodofkonałości i c h y  ſzczęściu, 
y  ażęby więcey uczynił ważności ty m  
Rozumnym p rzyczynom , które ie rzą­
dzić miały, przyłączył do  tego  p o w ą-  
g? fwoich przykazań,

Y to  narp daie do  zrozum ienia,  dla 
czego Prawa natu ra lne  ſą takowe, ia -  
kie fię ſatne w fobie zn ąy d u ią .  P o­
t rzebą  albowiem było według zam ie ­
rzenia Boga, ąźeby te  prawa, które n a ­
daw ał  ludz iom  p rzyzw o ite  były na» 
turze ich y Hanowi, ażeby  dążyły 
ſame przez fię do z iednyw am a doſko- 
pałości y d o b ra  w ſwoim rodziąiu y
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nierozdzielności tak ſzczegulnych lu ­
dzi,  iako też y d la  całey ſpołeczności.  
Słowem, wybior założonego celu, n a ­
znaczył na tu rze  ś rzodki.

Z n a y a u ią  fię w prawdzie na tu ra lne  
różnice y p o trzebne  w ſprawach lu d ­
zkich ,  y ſkutkach z nich pochodzących. 
Y tak iedne ſą zgodne  fanie przez  fię 
na tu rze  człowieka y Hanowi, in n e  nie- 
zgadzaiąf ięznim  yowſzem ſąmu przeci­
w ne ,  iedne p rzyczynia ją  fię do  czyn ie ­
nia porządku, y utrzym owania go, in ­
ne na zgubę onego dążą, iedne ściąga­
ją doſkonatość y uſzczęsliwienie  d la  
ludzi,  inne ſą przyczyną upodlenia ich 
y  unieſzczęśliwienia.  Byłoby to  zaś 
zam ykać  oczy przed światłością,? y 
chcieć ią pomięſzać z ciemnościami, 
tych nie uznawać rożnie. T a k  b o ­
wiem ſą oczy wille, iż chociażby n ie -  
w iem  co mowiono przeciwnie,  zd ro ­
we zdan ie  y dośw iadczen ie  zbiią za­
wrze te faiſzywe ſubtełności. N ie  
ſzukaymyż więc gdzie  indziey iako w 
naturze ſamey ſpraw ludzkich , w ich 
if to tnych  różnościach y  naftfpnościach

pra*
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prawdziwego Praw naturalnych g run tu ,  
y  dla czego Dog zakazuie n iek tó re  r z e ­
czy, a niektóre z nich przykazuie.  N ie  
ſą to  bowiem prawa wolnoczynne, 
lub takowe, których Bog mogt nie da­
wać, a lbo dać inne  wcale. N ayw yż- 
ſza mądrość y wſzcchtnocność nic n ie  
może ſprzeciwiaiącego fię fobie, ani 
zdrożnego uczynić. Zawfze iey natu­
ra rzeczy fluży za prawidło we wfzy- 
ftkich przedfięwzięciach. Bog będąc 
Panem w ie low ładnym , mogt bez  w ąt­
pienia ftworzyć , a lbo  n ie  f tworzyć 
człowieka, ftworzyć go takim, iakim 
ieft, albo inną wcale nadać mu natu­
rę. A le przedfiewziąwſzy u tw orzyć  I- 
f tność rozumną y ſpołeczeńſką, nie mogt 
iey przepifać ty lko to , co ftuzy p rzy­
zwoicie takiemu ftworzeniu. Można 
nawet m ówić,  że to dom niem anie  i ż  
początki y prepiſy Prawa na tu ra lnego ,  
zawifty od  wolnoczynney Boga w oli ,  
zagubia  famo wyobrażenie Prawa n a ­
tu ra lnego .  Albowiem gdyby  te  p ra­
wa nie były  po trzebnym  natury  ſku- 
tk iem ,  o raz  poftanowienia yftanu czło­

wieka -
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wieka, nie moglibyśmy mieć ich pe­
w nego  poznania ,  iako przez iaśne ta­
kowe obiaw ien ie ,  a lbo  wyraźne wy­
ro k  Boſki. Ale zgadzam y fi? na to ,  
że prawo natyra lne ieft y być  pow inno 
poznane p rzez  famo światło rozumu. 
Byłoby to  więc przytłumiać go raczey 
aniżeli  poym ow ać, uznawać ie, za p o ­
chodzące od w olnoczynney woli • a l­
b o  przynaymnie.y b y ło b y  to przypro­
w ad zać  rzecz d o  nieiakiego pyrroni-  
zm u  rodza iu  , poniew aż n ie  by łoby  
żadnego natura lnego śrzodku* do upe­
w nien ia  fij, i e  Bóg rozkazuie lu b  żaka* 
tu ie j  rzeczy  iakiey bardziey,aniżeli  in­
nych. jeżeli  więc Prawa na tu ra lne  z a -  
wifty w początku ſwoim o d  poftano- 
wienia Bofkiego, iako o  tym  b y n a y -  
m n iey  wątpić nie można,  trzeba też 
zgodzić fię na t o ,  że też prawa nie za -  
wifły od w olnoczynnego iedynie po- 
flanowienia, a le  od gruntuiącego fię z
ifidney Arony ńa ſarhey naturze, y  poftanowieniu 
człowieka ; ż  inney, Mgdroici BofWev, krora nie 
mogła chcieć końca nieclićgc w tymże famym czafie 
I tzodkow, które iedynie mog§ n»s doprowadzić 
do  niego.


